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Słowa kluczowe Lublin, harcerstwo

Ochronka przy ul. Kochanowskiego

Pierwsza ochronka, bo nasza nie była jako pierwsza, tylko numer 3, ta w której ja pracowałam.
Ale pierwsza powstała na terenie Zakonu Urszulanek. Może i zlokalizowanie w centrum to i tam
ciągle cały sztab przebywał. I sztab wychowawczy, i sztab wojskowy, i sztab harcerski. Tam te
nasze harcerki miały swoją bazę, tam miały i myśmy tam miały oparcie. Na przykład tam były co
roku trzydniowe, zamknięte rekolekcje dla wychowawczyń wszystkich ochronek. A w Lublinie
było 7 takich ochronek. Nie chcę wymieniać gdzie, bo to nie jest najważniejsze. Rekolekcje
prowadził najwcześniej ks. prof. Słodkowski, późniejszy rektor KULu. 

 Ja dostałam przydział - jako siedemnastoletnia dziewczyna, imponowało mi to szczerze mówiąc,
dostałam zadanie zorganizowania takiej świetlicy dla dzieci w innym punkcie – na ulicy
Kochanowskiego w Dzielnicy Dziesiąta. I tam też był punkt dla rodzin wysiedlonych, w budynku
przedszkola. Przed wojną było to przedszkole dla osiemdziesięciorga dzieci, chyba. A później w
tych pomieszczeniach stłoczone rodziny, po kilka rodzin w jednym. I dzieci, i dorośli. No taka
była po prostu sytuacja. I w tych pomieszczeniach myśmy prowadziły świetlicę dla tych dzieci
wysiedlonych. I ja prowadziłam z moimi koleżankami harcerkami z Urszulanek. Była taka właśnie
Irena Kamińska i Helena Dodudos, z którymi też służbę pełniłyśmy prawda na dworcu. Ochronka
pełniła funkcję i świetlicy i przedszkola, a nawet i szkoły, bo myśmy prowadziły w naszej
ochronce tajne nauczanie. Ta nasza ochronka na Kochanowskiego powstała w lipcu ’40 roku.
Prowadziłyśmy ją do lipca 1944 roku. Miałyśmy grupę dzieci początkowo od 120 osób, później
nawet 270. Dzieci od lat 4 w zasadzie do 14, chociaż były i młodsze i starsze. Placówki te
właściwie łączyły różne funkcje. Pełniły rolę przedszkola, świetlicy a nawet szkoły. Dzieci w tej
placówce, przewaga była początkowo dzieci z rodzin wysiedlonych z Pomorza i poznańskiego.
Później z rodzin rozstrzelanych, aresztowanych i najuboższych miasta Lublina. Ja miałam, tak się
składało, prawie zawsze grupę najstarszych chłopców. Jako nauczycielka najlepiej mi się z 
chłopcami pracowało, z urwisami nawet jakoś znajdywałam wspólny język i dotarcie. Uważałam
za swój obowiązek jako harcerka, wprowadzać w pracy wychowawczej metody harcerskie. I ja w
zasadzie z tych chłopców utworzyłam drużynę harcerską. Ponieważ miałam grupę dwudziestu
kilku chłopców, do trzydziestu, to była moja drużyna. Byli grupowi, naczelny jakby drużynowy i
poszczególne grupy to były zastępowi, nie mówiąc oczywiście, bo o tym nie wolno było mówić,



żeby chłopcy nie orientowali się, że to metody konspiracyjne pracy harcerskiej. Wprowadziłam
zajęcia, porywało to ich, dlatego, że te metody pracy harcerskiej mogą odpowiadać młodym
osobom. A moje koleżanki analogicznie w tych grupach dziewcząt, a w tych młodszych grupach
takie gromady zuchowe wprowadzały. W każdym razie, ponieważ kierowniczką była harcerka,
która przed wojną miała określone funkcje, w czasie okupacji zdobyła stopień harcmistrzyni, ona
po prostu nadawała ton, nadawała kierunek, pomagała nam w pracy harcerskiej, zresztą ja
miałam już pierwszy stopień instruktorski, ponieważ przed wojną byłam w szkole w gimnazjum
urszulanek, drużynie im. Orląt Lwowskich. Ta praca dawała nam dużo zadowolenia, dawała
konkretne efekty.

Jeśli chodzi o te przydziały i tą stronę materialną to muszę powiedzieć taką rzecz: Na początku
to był personel wychowawczy. Myśmy tylko były. Nie było ani kucharki, ani sprzątaczki. Ba!
Piece były, bo zimą trzeba było palić w piecach, to myśmy tam wszystkie czynności wykonywały,
no bo ktoś musiał to zrobić. Bardzo często tam nocowałyśmy, bo godzina policyjna bardzo
szybko zaczynała się i nie mogłyśmy wszystkiego zrobić. I myśmy podjęły prace zarobkowe
nawet. Więc nawet z dziećmi, teraz to trudno sobie nawet wyobrazić, ale sklepy potrzebowały
takie torebki papierowe, więc myśmy na zamówienie sklepów robiły takie torebki. W każdym
razie kupowano od nas, bo to za grosze, ale zawsze coś tam dodawano, wiedząc jak jest ta
sytuacja placówki. Myśmy nawet chodaki, drewniaki robiły, nauczyłyśmy się. Dalej, ze sznurka
torby, też plotłyśmy, ze starszymi dziećmi również. Miałyśmy warzywa w ogródku
przyochronkowym, to był dość duży ogród. Dołowałyśmy ziemniaki na zimę. Taka była po prostu
konieczność. Myśmy początkowo nie dostawały żadnego wynagrodzenia. Później wyżywienie
takie jak dzieci. Później jak Niemcy zobaczyli, co to za praca, co się za tym kryje, więc dano nam
pensje, w cudzysłowiu oczywiście pensje. Pamiętam to było w roku 1942 chyba, jak dostałyśmy
65 złotych, ja tu już nie pamiętam dokładnie, miesięcznie, kiedy cena rynkowa masła była 165
złotych. To była symboliczna, ale była. Ba! Nie tylko była, ale od tej kwoty nawet Niemcy
podatek potrącali. Taka była skrupulatność niemiecka. 

W każde święta, święta patriotyczne, niekoniecznie kościelne, to myśmy w każdy sposób
podkreślały. I na przykład Boże Narodzenie no to szopki, Wielkanoc jakieś obrzędy, jakieś
piosenki choćby. Myśmy nawet układali z dziećmi takie okazjonalne teksty do znanych melodii.
Współpracowaliśmy z Zygmuntem Todysem. To był wtedy wspaniały nauczyciel śpiewu, dużo
nauczycieli wychował. I on jednocześnie regionalistą, on jednocześnie zachwycał się folklorem. I
on jest między innymi jest współorganizatorem, współtwórcą tego wesela Krzczonowskiego, on i
Kozłowski chyba, Zbigniew tak miał na imię. To dwaj nauczyciele, którzy i on nam pomagał
właśnie społecznie. Na przykład pamiętam takie przedstawienie „O  niebieskich migdałach”
według Krzemienieckiej. To on jest tu na zdjęciu nawet pan Zbigniew Todys w czasie
przedstawienia zza kurtyny się wychyla. Bo na skrzypcach grał nawet dla urozmaicenia, więc
sam przebieg przedstawienia.
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